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W krdlcstwie mydlanych baniek
KubietiM eKoratorki na wystawie paryskiej

l a n i  m a d a  m a  g l o s

W śród p lejad y  arty stów  i ma 
Iarzy, a ich ita k tó w , b iorących  u- 
dzia ł w  budow ie p aw ilon ów  na 
w y sta w ie  p arysk iej, n iem ały  u- 
d zia ł b iorą k ob iety . Architfcktki, 
rzeźb iark i, m alark i, dekoracorki, 
kom pozytorki w szy stk ich  krajów," 
p iz e d e  w szystk im  jed n ak  F ra n ­
cji, w yk ań czają  gorączkow o sw p- 
je  paw ilon y , te , w  k tórych  zgro­
m adzą się  d zie ła  sztuk i, tw orzone  
ręką kobiecą.

‘ P A W IL O N Y  
M A TK I I DZIECKA

Z ajrzyjm y do p aw ilon u  M atki 
i DziecK a. który w ylarya  s ię  w  
pob liżu  Sek w an y . P ra cu ją  tu  d w ie  
p arysk ie  m alark i: M ad ele in e  L u­
ka i H e len e  D u cn ś. M aaeie in e  L u­
ka j e s t  m istrzyn ią  p a le ty , je ś li  
chodzi o od tw arzan ie  p ostaci d z ie ­
cięcych  Jej m ałe, s ty lizo w a n e  
d ziew czyn k i w  różnych  pozach, 
sym b olizu jące  ca ły  w d zięk  d z iec ię ­
cego  W ieku: n a iw n o ść , n iew in n y  
hum or, b eztrosk ę. W p aw ilon ie  
M atki i D zieck a  ca łe  śc ia n y  po­
kryte są  fresk am i, k tóre p rzed sta ­
w ia ją  różn e zw ierzątk a , zabaw ki 
i - p o s ta c ie  d z iec ięce . O to m ała  
dziew czyn k a  s ied z i na  p n iu  drze­
w a w  le s ie  i p rzyg ląd a  s ię  fr u ­
w ającym  m otylom , dru ga  u n osi 
w ięź k o lorow ych  balonów , trzecia  
trzym a w  ram ionach  olbrzym i pęk 
bia łego  bzu. Z góry  u śm iech a  s ię  
d ob ro tliw y  w ład ca  k ró lew icz-  
sło n ce , nad drzw iam i w ie lk a  g ło ­
w a kap u sty , z której w ych y la  s ię  
głów ka n iem ow lęc ia .

W są sied n im  p a w ilo n ie  pracu je  
szczu p ła , w ą tła  b londynka, L uce  
P a r is , m istrzy n i sztuKi dekora- 
c y jn e j ; je s t  w sp ó łp racow n iczk ą  
fab ryk i słyn n ej p o rce la n y  z 
Sćvres, kom ponuje m odele se r w i­
sów , w az filiża n ek , aw leczn i-

m em ater ia ln a , nasycon a  św ia t '  
łem . U ta len to w a n e  artystk i prze­
tw a rza ją  szk ło  w  a rty sty czn e  cu ­
da —  ch cem y w n ie ść  do każdego  
dom u troch ę n ie  banalnej poezji 
—  m ów ią  o sw ej sz tu ce .

W sp an ia le  w yp ad n ie  też  d zia ł 
Koronek. M a rjse  D em ours przy­
go tow u je  p rzep yszn e  koronki i 
dyw an y w  p aw ilon ie  N orm and ii, 
dw ie m łod ziu tk ie  s io s try  M arie 
i L ou ise  B esn ard  p rześ liczn ą  b ie ­
lizn ę  sto ło w ą  i ory g in a ln e  fira n  
ki. S io s try  B esn ard  tw orzą  now ą  
g a łą ź  sz tu k i, d o sto so w u ją  fira n  
ki, kapy n a  łóżKa i ob ru sy  na  
sto ły , śc iś le  do ch arakteru , sty lu  
i a tm osfery  o toczen ia . N p . w  pa-

HADWCZWNE REWELACJE
0  S Z K Ł A C H  . F I L T 0 R 1 X "

Pokazy przeprowad tcnc po powro­
cie z W ystawy Paryskiej przez Dy­
rektora Rowińskiego optonunrysU z 
zakładu pod nazwą „Instytu FIL- 
TOREX de Paris“ w filii w W arsza­
wie ul. Kredytowi. 9 ią  Jedyną uka- 
zją dla osób o słaoym wzroku,

W szyscy ci, którzy na skutek sła­
bości wzroku są zmuszeni do nosze­
nia szkieł i którzy pvmim„ swoich 
poszukiwań nie zdołali znaleźć szkieł, 
niedrażiiiąc/ch ich oczu, dowiedzieli 
się z wielkim zainteresowaniem o wa­
żnym odkryć u nauki optyki — 

szkłach „FILrOREX".
Szkła pozwalają nareszcie na zna­

czne poprawienie siły wzroku, chro­
niąc skutecznie oko przed promie­
niowaniem niebezpiecznym w taki 

‘sposób, że wzrok zostaje wzmocnio­
ny. .

Wielki sukces osiągnięty wę Fran­
cji zarówno na Targach jak i na 
\v ystawie,' nakłonił Dyrektora Ro- 
v ińsLego uo udania się do Warsza­
wy w celu propagowania tych szkieł

ków. N a  w y sta w ie  dekoruje P a ­
łac S ztuk  K ob iecych , który za w ie ­
ra n ow oczesn ą  p ły w a ln ię  i dwa  
rozk oszne b uduary. P oza  tym  za j­
m uje s ię  także p aw ilon em  h isz ­
pań sk im  i p rzygo tow u je  dekoracje  
na u ro czy sto śc i czarod zie jsk ie j  
nocy w  P a la is  R oyal.

D RZEW O  
Z R A JSK IE G O  OGRODU  

Jed en  z p aw ilon ów  p ośw ięcon y  
będzie  k ró lestw u  ptak ów . A n na  
F on tam e w y sta w i w  tym  dzia le  
cu dow ne k latk i z c ien iu tk ie j por 
cclan y  i p rzep ięk ne s ty lizo w a n e  
drzew o o k w iatach  -z bajki, kw ia  
tach  z p rzejrzystej jak  m g ia  por­
celan y , m n n ią c e j  s ię  w szystkim *  
barw am i tęczy . vJW olbrzym ich  b ilo n ie  z p orce lan y  z S ćv res, w y-
k latkach  z oarw nego  szk ła  kry. s ta w ia ją  dw a p r z e p y sz n > obrusy
sz ta łó w  trzep o tać  s ię  będą barw - r-P -kow ane K a-sycznym ; barw am i
ne papug; i egzo tyczn e  kolibry. S evres, t. b .a łym , b łęk itn ym  i
P raw d ziw y  rajsk i ogród . , , złotym . H a ft, ap likacja , in k ru sta -

’ cja , now e o ry g in a ln e  w zory  —  to 
ich  m etoda p racy .

W Y PR A W A  C H A RC O T'A  
N A  SIA T C E  

D w ie s ła w n e  ar ty stk i, rów n ież  
m atka z. córką p. N oel są  czaro­
dziejkam i ig ły . H a ftu ją  p izepysz*  
ne me Kąty złotem  i srebrem  w  sty  
lu ren esa n su  i p rzygotow u ją  o l­
brzym ią m akatę z r ó ż o * e j s ia tk ,, 
na k tórej w y h a fto w a n e  będą 
tra g iczn e  d z ie je  m orsk iej w yp ra ­
wy C h areot‘a. W środku portret 
kom endanta ek sp ed ycji, nad nim  
otoczon y  prom ien iam i zorzy po­
larn ej słyn ny o k ię t  „P ou rąu o is  
p a s ”, w  m ed a lion ach  w y h a fto w a ­
ne n azw isk a  zm arłych  m arynarzy. 
R js  unek do te j m akaty  skom pono-, 
w a ła  sam a p .,C h a rco t, w dow a pc  
zag in io n y m  uczonym , i przy tym  
u ta len to w a n a  arty stk a .

P raca  m aiareg, dekoratorek, 
h a fc ia rek  i rzeźb iarek  na  św ia ­
tow ej w y sta w ie  w  P a ry ża  to  le­
szcze  n ie  w szy stk o . W ystaw a  bę­
dzie  p rzecież je szcze  św iętem  
św ia t ła , w ody i m uzyki. 200 fo n ­
tan n  rozb ły śn ie  w  n ocy , 200 fo n ­
ta n n  rzu cać b ęd zie  n ad  P aryżem  
sreb rzy ste  stru m ien ie  w ody, 
p rześw ie tlo n e  barw nym i r e fle k to ­
ram i. W raz z szum em  w ody roz­
leg a ć  s ię  będą czarod ziejsk ie  
d źw ięk i m uzyki. T u taj w ykażą

Jedzieia , n*a tiPlotł

KRÓLESTW O KRYSZTAŁÓW  
Cuda z lu s te r  i k rzyszta łów  

tw orzą  też  d w ie  a r ty stk i dekora- 
torki, m atka z córką p an ie  S te fa  - 
B tlla . W  ich p racow n i, na śc ia ­
nach, w ie lk ich  sto ła ch  i na po­
dłodze l in ią  p rzep yszn e  lu stra , 
fa scy n u ją  cu d n e k ry sz ta ły  i lu ­
stra  m a low an e: różane, jak  ju ­
trzenka, b łęk itn e  ja k  niebo i z ło ­
cone jak  s ło ń ce . N iek tóre  w azy  
k ryszta łow a in k ru stow an e  są  p a ­
łeczkam i i zygzakam i ze szkła  
koloro-wego. C zarod ziejsk ie  k ró le­
stw o  m yd lanych  baniek , do k tóre' 
go w chodzi s ię  przez o lbrzym ie  
d izw i z k ryszta łu  posrebrzanego  
i m ien ią ceg o  s ię  barw am i op alu . 
G otow y ju ż  je s t  p rześliczn y  m o­
del k lęczącego  an io ła  ze szkła. 
Caia p ostać  b ia ła  przezroczysta , 
w ło sy  s b rzeg i p ła szcza  lekko zło  
con e. C ałość p rzejrzysta , n iem al

w Oj'czyźnie i zapewnienia Rodakom 
korzyści tego odkrycia.

WiaJi mo, że promieniowanie na 
krańcach spektru widzialnego, a mia­
nowicie promenie ultralioietowe są  
szkodliwe dla siatkówki oka.

W większości wypadków ważną sw ój ta le n t m uzyezk i-kom pozytor. 
jest ochrona oka przed tymi niebez- g ; . Ę j2a B a ra in e  p rzygo tow u je  na  
piecznymi promieniami, którycn
ilość wzrasta z używaniem sztuczne­
go źródła światła, tak że spektr jest 
stale bogaty w promieniowanie szko­
dliwe.

Fabrykacja specjalnych szkieł op­
tycznych, doszła do wyrabiania

św ię to  k o lon ii fra n cu sk ich  m u­
zyczną party tu rę  o m otyw ach  e g ­
zo tyczn ego  fo lk loru , opracow uje  
też  m uzykę do b a le tu  w  O pera  
C om iąue p . t, „Ż ycie fabryk i" .

W p a w ilo n a ch  k ob iecych  wy-
szkieł, kióre absorbują m ożliw y  nnj- s^avvy  p arysk iej praca w re. Ko- 
mmejszą ilość promieni w dziedzi­
nie pożytecznej spektru widzialnego, i 
możliwie najwięcej z rzędu niebez­
piecznych dla oka.

Szkła „FILTOREX" dotykają naj­
bliżej pożądanego celu, jaK v skazu­
ją wykresy sporządzone przez ’ Insty­
tut Optjki teoretycznej i stosowa­
nej w Paryżu.

O P IS

Szkła „F IL T O R E X “  są ze specjał- I hi metalu, mające 
nej masy Crown, która zaw era tlen-|ści Sbsorbcyjnych.

KORZYŚCI

kilka możliwo-

Szklo jest praktycznie bezbai-v ne 
i oczy noszącego okulary „ fitT O -  

REX“ mają taki ram wygląd, jak a  
szkłami z białej masy. Nid zmienia 
ono zdolności widzenia kolorów, 
tt szystkie recepty sa wykanalne w 
szkłach „FILTOREX“. Dzięki skła­
dowi chemicznemu m asy niezauwa­
żalnemu zabarwieniu i: ula „FILTO- 
REX“ pozwalają na otrżrzo pracę 
bez zmęczenia przy św ietle sztucz­
nym.

Pomimo tych korzyści, dzięki ogro-

b ie ty  n ie  og ląd ają  s ię  n a  stra j  
k u jących  robotn ików , n a  n iew y ­
koń czone je szcze  b u dow le i  n a ­
g ie  ru sztow an ia . K ończą sw ą  p ra­
cę p o śp ieszn ie  i z ca łym  zap a­
łem .

Jedziem y na urlon . i ; iżda z 
pań sk om p letow ała  ju ż  daw no  
sw ą  le tn ią  garderoD ę i s la je  o* 
ob ecn ie  w obec zasad n iczego  d y le ­
m atu : cc w z ią ć  ze sobą na 3-ty  
go d n iew y  p obyt na w si nad m o­
rzem  czy w  górach .

N a sze  p an ie  p o p ełn ia ją  zazw y­
czaj co roku ten  sam  b łąd : zab ie­
rają ze sobą w szystk o  co potrze­
ba i czego  n ie  potrzeba, pakują  
do w a liz  i k u frów  z gorączkow ym  
p ośp iechem , co im  tylko pod rę  
kę w p ad n ie , n ie  za sta n a w ia ją c  się  
w cale, czy  is to tn ie  im  s ię  to 
przyda. Z abierają  np. b ia ły  w e ł­
n ian y  p ła szcz  z lisem  na g łu ch ą  
w ieś, p a n to fle  na fra n cu sk ich  ob­
c a sa ch  i k ap elu sze  z o lb izym im  
rondem  w góry , a zap om in ają  o 
kostiu m ie  k ąp ielow ym , rak iec ie  
i w ygod n ych  san d a łk ach  i skar­
petkach, k tóre potem  kup uje s ię  
byle gd zie  w  żyd ow sk im  sk lep , 
ku, p rzysp arzając  sob ie  n e p o -  
trzebnyeh  k osztów  i k łopotów .

K O B IE T A  —  W IELBŁĄ D

Jed z ie  pan i ob juczona jak w ie l­
błąd z kilKoma v 'a liz a m \ kufrem , 
koszykiem , p u d iem  na kap elusze, 
tłom okiem  z p o śc ie lą , s ia tk ą  na 
m otyle, bukietem, k w iatów , od- 
d zie ln je  zaw in iętym  ham akiem , 
paczką p row ian tów  i b u te lk ą  z 
h erb atą  —  w ra ca  jeszcze  b ardziej 
ob juczona —  ze sło jam i k o n fi­
tur, soków , sk rzyn ią  jab łek  i bo­
rów ek do sm ażen ia  i B ó g  w ie  
czym  jeszcze . N arzeka , że je s t  
zm ęczona, zden erw ow an a  c iąg łym  
liczen iem , czy  n ic n ie  zg in ę ło  w  
podróży —  płaci*  d u że nap iw ki 
tragarzom , je s t  w śc iek ła , że c z e ­
go ś zap om niała , że  coś s ie  s t łu ­
kło, p ogn io tło , zn iszczy ło . A  to  
w szystk o  je s t  zgo ła  -  n iep otrzeb ­
ne.

P rzy  pakow aniu  n ie  w o ln o  się  
sp ieszyć  N ie  w oln o  gorączkow o  
na o sta tn ią  ch w ilę  za łtw ia ć  sp ra ­
w unków , rzu cać do w a liz  co jest  
pod x-ęką.

N iech  pani n ajp ierw  obm yśli 
co trzeba  k on ieczn ie  w z ią ć  ze so  
bą N a jlep ie j sp isy w a ć  w  n o te s is  
na trzy  cztery  dn i przed w y ja z­
dem  co n a leży  zapakow ać.

Pierwszorzędnej
i i b i c i  K A l KI,  

TAŚM Y ,  A l  RA 

HENTY, TUSZE, 

K L E J E

poleca
fabryka C rn U fT ' 1 spotk*
C H E M I C ł M  „ J t - U W I Ł  „ o. o
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I c z e c ł i a d z M  p a  'W a z s z a m t

Gmach hm. Spraw Zagranicznych
mnej produKcji szKiet „FILTOREK", 
filia  warszawska p n „Instytut. FIL- 
TOKEX dc Paris’1 jest w  stanie uaO- 
stępnić najskromn.ej naw -; zarabia- 
jj tem u szkła ,,FILTOREX‘’, któ- sta III, Henryka Briihla. Nim się je- 
,i vcli cena (zwykłych czk>eł efer c*- ąnaK dostał w jego ręte przechodził 
nych) wynosi około 7 zł. za szkło. już od końca X VI *
A przecież „FILTOk EXY mają .
niewątpliwe zalety naukowe, a  że ce-1  Mianowicie, w roku >80, kroi Ste 
ny ich aa niewygórowane, w ięc n.u- tan Batory darował gm nta  starostwa

Gmach, w  którym obecnie mieści 
się M. S. Z. należał niegdyś do po­
tężnego pierwszego m inistra Augu.

sza zainteresować każdego, kto uży­
wa szkieł.

SŁ O N C E  W ROGIEM  OCZU

Słońce letnie zbawienne dla rer-ty 
organizmu, działa rujnująco na siat- 
kówKę nie chroniąną właściwymi 
szkłami i może wywołać clężk'e

schorzehia ocżu. Przecież przenika 
przez grubą powlokę włosów, skóry 
i czaszki, powodując śmiertelne po­
rażenie lekkomyślnych.

P R O PO Z Y C JA  D Y R E K T O R A  R O W IŃ SK IEG O
TOREX“ i icli zastosowania w każ­
dym wypadku.

Każda osoba dbająca o dobiy stan 
swego wzroku, nie może nie odpowie­
dzieć na tak bezinteresowną propo­
zycję.

Fil a warszawska Inst. „FILTO- 
REX“ podejmuje się wykonywania 
wszelkich reeep+ panów lekarzy oku­
listów.

Dyrektor Rowiński zwraca sie do 
wszystkich, których mogą zaintere­
sować szkła „FILTOREX ’ z zapro­
szeniem do niezwłocznego przybycia 
do jego gabinetu w filii warszaw­
skiej, zakłauu p. n. „Instytut FILTO- 
REó de Paris‘‘“, ul. Kredytowa Nr. 
>), gdzie między godz. 9 tą a 19-tą 
będzie udzielał każdemu osobiście 
przez dwa tygodnie wszelkich in­
formacji, dotyczących szkieł „FIL

warszawskiego Augustowa Zebrzy­
dowskiemu, koniuszemu koronnemu, 
który wybudował na nich dwór dre­
wniany, oraz część Andrzejowi Chą­
dzyńskiemu, wojewodzie podlaskie­
mu. Obie te posiadłości kupił w 1641 
roku Jerzy Ossoliński, kanclerz wiel 
ki koronny.

Po potopie szwedzkim (XVI w.) 
ruiny dostały się Lubomirskiemu, a 
następnie prawem spadku ks. Sangu­
szkom, którzy paiac przebudowrali 
wg. planów B elbtiego

I dopiero od nich rezydencja ta  
dostała się Henrykowi Briihlow-i. 
Ten, pc gruntownej przeróbce, prze­
prowadzonej przez J Knoelia, wrg. 
planów Ant. Solaziego i Mentzla

(1756 — 9) oddał pałac rodzinie, 
która go odtąd wydzierżawiała na 
użytek rządowy.

I tuk oo 1772 r. mieścił się tu Głó­
wny Urząd Pocztowy do czasu, gdy 
Franciszek Aloizy Bruhl, gen. arty­
lerii konnej, starosta warszawski (od 
1764) odstąpił swą posiadłość Janowi 
de Tylii,

W następsl wic pałac Bruhjow ski, 
przechodząc z rąk do rąk, był własno 
j cią Kajetana Willnera, Adama kr 
Ponińskiego, Ignacego ks. Massalskie 
go, biskupa wileńskiego, a ten w 
1787 r. odstąpił swą posiadłość na 
rzecz skarbu i odtąd do roku 1793 
mieściła się tu ambasaua cesarsko - 
rosyjska przy dworze polskim.

Bawili w niej później: marsz. Sa­
pieha, gen. Kóller, Davoust, król Ille  
ronim W estfalski, w. ks. Konstanty

N A  W IE Ś I N A D  MORZE

Jakie w zią ć  su k ien k i?  Jeżeli 
jed z ie  s ię  na  g łu ch ą  w ie ś  —  w y­
sta rczą  dw ie, trzy  n a jsk ro m n iej­
sze z ta n ieg o  jed w ab iu  czy  perka- 
lu do p ia n ia , jed n a  z 1 ln ian ego  
sam od zia łu , p ła szcz  sam od zia ło ­
w y lub im p regn ow an y  od deszczu , 
sw eter , w ygod n e p a n to fle  na  ni •

3 jonaeie  j e s t  zazw yczaj k ło p o tli­
w e, n iepodobna s ię  n ieraz  dopro­
s ić  za ła ta n ej pokojów ki o że laz­
ko N a jlep ie j m ieć  d w ie suk ienk i 
z jed w ab iu  d esen iow ego , k tóry  
nie tak  s ię  brudzi, a  ew en tu a ln e  
zg n iece n ia  n ie  są  ta k  w id oczn e, 
jak  na jed w ab iu  gładkim . Jed n a  
suk ien k a  im prim e • będzie m ia ła  

sk ich  obcasach , sportow e na n ie- 5P °r t ° w y (n iożn a  w zią ć  na
pogodę i san d a łk i na ła d n ie jsze  /,m ,anę k ilka różn ych  k o łn ierzy-

' ków i p ęczek  k w ia tó w ), d ru ga
Z naczn ie w ięcej rzeczy  trzeba lekko k loszow a z n iew ie lk im  ;Ie- 

w ziąć  nad m orze czy  do m odnego ^ ° ^ err na p leca ch  i bu fk a .u i bę- 
uzdrow iska, p on iew aż  spotyka s ię  ^Zle od p ow ied n ia  na p op o łu d n ie , 
tam  w ięcej ludzi i w ięce j je s t  o- sza r fa  z a f ty  nad a j j
kazji do „pokazan ia  się" . N i*  zna- JUŻ <*arakter w ieczo ro w y  i mo­
czy  to jednak , że p an i m a zabrać w  ™ej śm ia ło  p ójść  na  dan-
ca łą  z„ \,a r tcu ć  sw ej s z a f y ,  CInS le3n *
w szy stk ie  bez w y ją tk u  s u k n ie 1 N ie  m ożna też  zap om n ieć o ko- 
le tn ie  i zim ow e, p ła szcze , k ostiu - stiu m ie  k ąp ie low ym  i p ła zo w y ch  
my, k ap elu sze , k o lek cję  p a n to f li, sh o rta ch  b ia łych  lu b  gra n a to -  

Z su k ien ek  z im ow ych  w yb ierze  w ych , k tóre  ró w n o cześn ie  prey- 
m y ty lko  jed n ą  w e łn ia n ą , k tóra  dadzą s ię  do te n is e . B ard zo  przy- 
m oże s ię  p rzyd ać n a  ch łod n iej- da s ię  pan i b ia ły  żak iec ik  i  plófc- 
sze  d n i. N a w e t i to  z re sz tą  n ie  na lub w ełn y , k tóry  m ożna w ło ży ć  
je s t  k on ieczn e, je ż e li p osiad a  pa- d osłow n ie  do w szy stk ieg o  do  
ni w e łn ia n y  k ostiu m  w iosen n y . W  sn ortów , do każdej su k ien k i, rano , 
kostiu m ie  n ajw ygod n iej s ię  po- w p o łu a n ie  i w ieczorem  Ż akiecik  
drożuje, ub ierze  s ię  w ięc  w eń  pa- ‘ w yg ląd a  bardzo e legan ck o  i zaw - 
ni do drogi, zab ierze je szcze  jed - sze  lep ie j n iż  starom od n y  sw t-
ną zap asow ą b luzkę, a  k ostium  
przyda s ie  na p -w n e  w  razie  s ło ­
ty-

K O N IE C Z N IE  —  B IA ŁY  ŻAKIE  
CIK!

Z su k ienek  le tn ich  w yb ierzem y

ter.
Z k ap elu szy  w y sta rczy  jed en  

f i lc o w y  sp o rto w y  do p odróży  i 
b ia ła  p łócien n a  czapeczka lub  b e ­
re t do lż e jszy ch  su k ien ek  i na  
p la żę ; stara jm y  s ię  zresztą  cho­
dzić jak  n a jw ięcej 2 go łą  g łow ą .

te, k tóre są  u szy te  z m ateria łu  by w ło sy  od p oczęły  od n : ;p o tr z e b -

rn egn iotącego  s ię . O d św ieżan ie  i uego u cisk u .
od p rasow yw an ie  su k ien  w  p e n - , i- ... A lin e tte .

Tla& ze. g -c i o ę f y

Tuzin tobołków
Wakacje za pasem, hiecthi- 

i/o , łada dzień zacznie si? „pa ­
kowanie", czynność wprowa­
dzająca cały cłom w rozpaczli­
wy nieład, nastręczająca wie­
le udręK pani domu i je j nie­
szczęsnym pomocnikom, łącz­
nie z panem domu. wpląta­
nym obowiązkowo w tę robo- 
tę.

Bywa, oczywiście bywu, że 
czynność „pakowania“ prze­
prowadzona zostaje sprawnie

szybko .Ale częściej---------------
4 i  strach pomyśleć.

Stosy przedmiotów różnego 
autoramentu leżą na podło­
dze, krzesłach, slotach i łóż­
kach. Człowiek, udręczony od 
bywaniem uciążliwych wędró 
wek wśród łych sterczących 
przeszkód nie ma nawet 
„gdzie skłonić obolałej gło­
wy".

Walizek oczywiście nie siar 
cza. Rosną uńęc toboły i to­
bołki. Straszliwe, nieestetycz­
ne, niewygodne do podroży. 
Pomyślcie tylko: podróż
wśród tuzina tobołów. 
Wszystkiego może się odech­
cieć, nawet m y ś l  o  wakacjach 
obrzydnie.

Dobrą i Tanią Rakietą
K up ju  w sklepie liórycznytn 

i t  p. arhkuły

[. i t l l l U I l M
• I P I T A L U Ś  T

Fachowi naprawi  r a k i e t

przebudowie w stylu klasycznym tyl­
nej fasady, ozdobiono ja  medaliona­
mi imperatorów rzymskich — Cher-

, , .  _ , ! liniego.
Nowosilcow, Wielopolski. Przed prze
budowaniem i doprowadzeniem pała- Obecnie w pałacu r e,jci się Mini- 
cu do obecnego stanu, jeszcze w r. sterstwo Spraw Zagranicznych, świe- 
1877 zajęty był on na szpital dla w o j, ‘9 teraz odnawiane, 
skowych ciężko rannych. Wiesław Motz

Gmach z korpusem i pawiloram' 
stanowi piękny okaz baroku saskie­
go, zdobię go statuy z ciosu, dłuta .
zdolnego rzeźbiarza Deuola Przy gromadzić bez a dli t składu

stosy przeszkód w pokoiach, z

A potem nowy kłopot na 
letnisku, w pcnsjunatoąiym 
pokoju, czy „w czierecn ścia­
nach* wynajętego aomku nie 
ma gdzie zmieś :ić całego ta­
boru sukien, palt, butów i 
wszelakich sprzętów. Powsta­
je wieczysty bmagan

Potem, na końcu, znowu 
..pakowanie“ pomiętych, wy­
niszczonych ubrań, które, pra­
wie wszystkie, spędziły czas 
nieużywane, wciśnięte w głąb 
letniskowej szafy.

A można tego niepotrzebne­
go zniszczenia i tych „rozko­
szy" wakacyjnej przeprowadz­
ki uniknąć. Wystarczy chwila 
rozsądnego zastane wic nia: co 
naprawdę jest nieodzowne,

A żc większość nas omija 
modne uzdrowiska, niezdrowe
dla kieszeni i mało zdrowotne, 
a szuka odpoczynku, słońca i 
swobody, tym wystarczy ekwi­
punek najprostszy na (leszcz i 
na upał. nad morze pyjama i 
kostium (suknie kładzie się 
nad morzem tylko na dancing 
„dia przyzwoitości"), na „głu­
chą wieś“ trochę starych su­
kienek.

Po zredukowania damskich 
fat&łaszków pusto się zrobi w 
walizkach. Taką sjmą rozsąd­
ną redakcję trzeba przeprowa­
dzić w spisach męskiej i dzie­
cinnej garderoby.

Co do sprzętów, j e i l i  zmu­
sza nas do brania ich obowią•  
zek prowadzeniu letniskowego 
gospodarstwa, bierzmy to, co 
naprawdę potrzebne, unikając 
tooołkow nie zapominając o 
rzeczach najpotrzebniejszych. 

Zatem mm rozpoczniemy

ołówkiem w ręku przez chwilę 
pomyślmy...

Moie wtedy dni nrzed wy­
jazdem nie będą tak nasycone 
burzliwą atmosferą złych hu­
morów udręczonych „palcowa­
niem" domownikom.


